W komunii z Bogiem - Adwent: Odkryjmy Boga w Słowie


IV Niedziela Adwentu: Przyznać się do imienia Jezus
(Materiał na grupy dzielenia)

Oto anioł Pański ukazał mu się we śnie i rzekł: „Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć do siebie Maryi, twej Małżonki; albowiem z Ducha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. Porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów”.Zbudziwszy się ze snu, Józef uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański (Mt 1, 20-25).
Imię „Jezus”, nadane przez anioła w chwili Zwiastowania oznacza „Bóg zbawia”. Św. Piotr stwierdza, że „ nie dano ludziom pod niebem żadnego innego imienia, w którym moglibyśmy być zbawieni” (Dz 4,12) (1). Maryja i Józef są pierwszymi, którzy przez posłuszeństwo wiary przyjęli Bożą obietnicę zbawienia w osobie Wcielonego Syna Bożego. „Zbawcze dzieło naszego odkupienia zostało zapoczątkowane wolną decyzją Maryi, która w momencie zwiastowania w pełni powierzyła się Bogu, zgadzając się na Jego plan wobec Niej. Owo Maryjne fiat -„niech mi się stanie”- zadecydowało od strony ludzkiej o spełnieniu się Bożej tajemnicy” (2). „Wiara Maryi spotyka się z wiarą Józefa. Józef wprawdzie nie odpowiedział na słowa zwiastowania słowami, tak jak Maryja, natomiast „uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański: wziął swoją Małżonkę do siebie” (Mt 1,24). To, co uczynił Józef, zjednoczyło go w sposób szczególny z wiarą Maryi. Można też powiedzieć, że Józef jest pierwszym, który uczestniczy w wierze Bogarodzicy” (3). 
Maryja, która z wiarą przyjęła Zbawiciela, staje się niemal natychmiast misjonarką zanosząc Go św. Elżbiecie. Podróż Maryi jest prawdziwą podróżą misyjną, która wiedzie Ją daleko od miejsca zamieszkania, która popycha Ją ku światu i miejscom odmiennym od Jej codziennych przyzwyczajeń, która sprawia, że osiąga Ona, w pewnym sensie, granice swoich możliwości. Maryja, która określa siebie jako „służebnicę Pańską” (Łk 1, 38) – staje się służebnicą ludzi. Jednakowoż posługa miłości Maryi nie zatrzymuje się na konkretnej pomocy, ale osiąga swój szczyt w darowaniu samego Jezusa, w tym, że pozwala Go spotkać. Znajdujemy się w ten sposób w sercu i u szczytu misji ewangelizacyjnej: dawać ludziom żywą i osobową Ewangelię, którą jest sam Pan Jezus. A przekazywanie Jezusa jest darem – jak to poświadcza Elżbieta – który napełnia serce radością: „Oto, skoro głos Twego pozdrowienia zabrzmiał w moich uszach, poruszyło się z radości dzieciątko w moim łonie” (Łk 1, 44). Jezus jest prawdziwym i jedynym skarbem, który mamy ofiarować ludzkości. To za Nim głęboko tęsknią kobiety i mężczyźni naszych czasów, nawet gdy wydają się Go ignorować albo odrzucać. To Jego bardzo potrzebuje społeczeństwo, w którym żyjemy, Europa, cały świat (4). Otrzymałeś skarb i niezwykły dar, którego nie możesz zatrzymywać jedynie dla siebie. Byłoby to zatrzymaniem skarbu. Ty masz ten bezcenny dar przekazywać innym, masz się nim dzielić. Masz świadczyć o tym, czym zostałeś obdarowany, co odkryłeś, co kochasz i czego dokonał w tobie Duch Święty (5).

Aby nasza ewangelizacja była dawaniem Chrystusa innym, najpierw musimy sami przyjąć Go przez wiarę, tak jak Maryja i Józef. „Kochając Chrystusa i otwierając się na Niego, otwierając się na zstępowanie ku tobie tej Boskiej agape, pozwalasz Mu kochać siebie, a przez siebie innych. Twoje otwieranie się na to zstępowanie Chrystusa ku tobie, czy to w sakramentach świętych, czy w modlitwie, pozwala ci kochać innych. Na ile przyjmujesz Chrystusa, na ile pozwalasz Mu ogarnąć się sobą, na tyle możesz Go udzielać innym. Kochać drugiego człowieka to udzielać mu Chrystusa. Nie można udzielać tego, czego się nie ma. Im bardziej kochasz Boga i przyjmujesz Go w tej miłości, pozwalając Mu w sobie żyć i działać, tym bardziej jesteś zdolny miłować innych” (6).

Dawanie innym Chrystusa, promieniowanie Chrystusem, musi się wiązać ze znikaniem w nas starego człowieka i wzrastaniem nowego. W tym sensie można powiedzieć, że jeżeli Bóg zechce się nami posłużyć, to często na zasadzie naszej słabości. Kiedy próbujemy apostołować w poczuciu wyłącznie naszej własnej siły i mocy, stajemy się antyznakiem. Ludzie nie chcą naszej mocy, naszej własnej mocy, ponieważ jest ona dla nich upokarzająca. Pan Bóg też, aby uczynić nas znakiem i posługiwać się nami, nie potrzebuje naszej siły, wręcz przeciwnie, potrzebuje obumierania w nas starego człowieka (7). 


Jan Paweł II podkreśla, że podstawową formą ewangelizacji, właściwą świeckim, jest promieniowanie w codzienności obecnością Chrystusa, płynącą z osobistego doświadczenia wiary: „Apostolstwo indywidualne, którego przeobfitym źródłem jest życie prawdziwie chrześcijańskie (por. J 4, 14), stanowi początek i warunek wszelkiego apostolstwa świeckich, również zrzeszonego, i nie można go niczym zastąpić. Katolicy świeccy, dzieląc w pełni z innymi warunki życia i pracy, radości i nadzieje mogą dotrzeć do serc swoich sąsiadów, przyjaciół lub kolegów, otwierając je na pełny wymiar rzeczywistości, na pełny sens egzystencji, którym jest komunia z Bogiem i z ludźmi (8). Można bez przesady powiedzieć, że taka forma ewangelizacji jest doskonałym odbiciem ukrytego życia Świętej Rodziny w Nazarecie. 
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